
[image: no cover]


Bolesław Zieliński
Wodna Lilia
Opowieść dla młodzieży z czasów najkrwawszych walk Indian z amerykańskimi kolonistami
Warszawa 2016



Spis treści
Przedmowa
Rozdział I. Dwaj bracia
Rozdział II. Walka bogów bladych twarzy
Rozdział III. Narada zdrajców plemienia
Rozdział IV. Nocny napad
Rozdział V. Odgadywacz Śladów
Rozdział VI. Podróż z przygodami
Rozdział VII. W mieście bratniej miłości
Rozdział VIII. Wizyta wśród nocy
Rozdział IX. Tajemnica
Rozdział X. W niewoli
Rozdział XI. Ojciec Marquette
Rozdział XII. W gospodzie Pod Ognistą Wodą
Rozdział XIII. Przymierze szatanów
Rozdział XIV. Trupia Głowa
Rozdział XV. Czarny Jastrząb
Rozdział XVI. W forcie Świętej Marii
Rozdział XVII. Walka żywiołów
Rozdział XVIII. Wigwam czarownika
Rozdział XIX. Zemsta Kikapoozów
Rozdział XX. Nad brzegiem Ojca Wód
Rozdział XXI. Przekleństwo złego czynu
Rozdział XXII. Pierwszy skalp
Rozdział XXIII. Krwawa Wigilia
Rozdział XXIV. Kapitan Kidd
Rozdział XXV. Masakra
Rozdział XXVI. Sąd wojenny
Rozdział XXVII. Ostatnia wola Wodnej Lilii
Epilog


Przedmowa

Czytelnicy opowieści Orli Szpon wiedzą, że w pierwszej połowie XVII stulecia przybył na ziemię amerykańską, po wielu przygodach, pierwszy Polak Marek Zebrzydowski i że znalazł gościnę u plemienia Delawarów. Wiedzą także, że został on uratowany z paszczy rekina przez dzielną córkę Lotnego Jelenia, Wodną Lilię i że ona towarzyszyła mu aż do obozu największego bohatera Indian Króla Filipa, u którego Marek Zebrzydowski zdobył swoje wojenne imię Orli Szpon.

Z niniejszej opowieści dowiedzą się Czytelnicy nasi o dalszych losach Wodnej Lilii, którą Marek Zebrzydowski poślubił i doczekał się z nią dwóch synów. Będzie to opowieść pełna przygód i walk, gdyż przypada na czasy największych nieporozumień i najkrwawszych bojów pomiędzy kolonistami. Do Ameryki udawały się, bowiem w owe czasy najrozmaitsze sekty, które przenosiły z Europy na grunt amerykański walki religijne. Między innymi przybyli tam purytanie, episkopalni, kalwini, a w końcu i kwakrzy.

New York nie nazywał się już w tych czasach, jak za Orlego Szponu, Nowym Amsterdamem, gdyż zajęli go Anglicy pod wodzą księcia Yorku, pragnąc zawojować całą nową ziemię dla króla Anglii. Wojowali oni wszelkimi uczciwymi i nieuczciwymi sposobami. Rabowali Indianom ziemię, wypędzali ich w niedostępne bory z wiosek i wigwamów, w których od setek lat przebywali, a co najgorsze, że uczyli ich pić wódkę, robiąc ze szlachetnego ludu, nieżywiącego pierwotnie żadnych złych zamiarów względem Europejczyków, dzikie, ziejące nienawiścią do białej rasy bydlęta.

W niniejszej opowieści spotykamy się także z katolickimi Francuzami, którzy zajęli olbrzymie terytoria obecnej Kanady i Wielkich Jezior i od północy atakowali Anglików, chcąc ich zupełnie wyprzeć z Ameryki. Francuzi byli lepsi dla Indian i dlatego, kiedy w roku 1689 doszło do dwudziestopięcioletniej krwawej wojny pomiędzy Anglikami a Francuzami, to prócz pięciu plemion indiańskich, wszystkie inne stanęły po stronie Francji. Plemię Delawarów, mieszkające dalej na południe, pomiędzy rzeką Delaware od zachodu a oceanem Atlantyckim od wschodu, nie brało w tej wojnie bezpośredniego udziału, chociaż pewna ich część zbuntowała się i pod wodzą Krwawego Metysa dopuszczała się przez dłuższy czas licznych okrucieństw.

Wodna Lilia to prawdziwy typ Indianki, której dusza została uszlachetniona wiarą katolicką, ale serce zostało indiańskie, to jest pełne odwagi i męstwa, lecz czasami i nieprzebierające w środkach, skoro rozchodziło się o doprowadzenie ważnego planu do skutku. Była ona córką jednego z najszlachetniejszych plemion indiańskich, do których należy zaliczyć Delawarów, Irokezów, Algonkinów, Ottawayów, Wampanoagów, Powhatanów i Mohikanów.

Wodna Lilia nie mogła tylko pogodzić wiary Chrystusowej z tym, co się działo wśród Europejczyków. Umysł jej, bowiem nie mógł pojąć, dlaczego np. purytanie znęcali się nad kwakrami, którzy należeli do bardzo spokojnych, pracowitych i uczciwych ludzi, a swoimi mrzonkami nikomu krzywdy nie wyrządzali. Z duchowej tej rozterki jednak wychodziła Wodna Lilia zwycięsko, bo wierzyła w swego męża, który w jej oczach był najpiękniejszym wzorem człowieka, a jego nauki ewangelią serca dla córki Lotnego Jelenia.

W końcu w opowieści tej poznamy się ze skutkami mieszaniny krwi dwóch ras: białej i czerwonej. Poznamy jak to ta mieszanina stwarza albo wspaniałe szlachetne typy, albo dzikie, niczym nieokiełznane charaktery mieszańców.

Opowieść nasza zaczyna się w momencie, gdy Orli Szpon już nie żyje, a dwaj jego synowie Marek i Jerzy chowają się pod opieką matki Wodnej Lilii. Obaj młodzi Zebrzydowscy ochrzczeni byli przez misjonarza katolickiego, ojca Jerzego, obaj jednakowo chowani i kochani, a jednakowoż różniący się charakterami do tego stopnia, że ich widzimy w dwóch wrogich sobie obozach.




Rozdział I
Dwaj bracia

Wzdłuż prawego brzegu rzeki Delaware płynęła mała łódka. Siedziała w niej młodziutka dziewczynka o przepięknych, na ramiona spadających lokach i o czarnych filuternych oczkach. Drobne jej rączki pewnie i silnie trzymały wiosła, którymi nadawała kierunek szybko płynącej łódce. Ponad nią, jakby jakiś sternik lub kapitan okrętu, siedziało olbrzymie, czarne, z długimi kudłatymi uszami psisko spoglądające bacznie w nadbrzeżny gąszcz, jakby gotowe każdej chwili rzucić się na pomoc swojej pani, gdyby jej stamtąd, jakie niebezpieczeństwo groziło. Z dala, ku dołowi rzeki, widniał, wśród przerzedzonego dębowego boru, mały schludny domek otoczony wysoką palisadą. Opodal niego stały zabudowania gospodarcze, pszczelne ule, narzędzia rolnicze itd.

Na kilkaset kroków od domku, do którego dzieweczka najwidoczniej zdążała, wpadła łódka na jakiś konar płynący pod wodą i wywróciła się. Dziewczynka i pies zniknęli na chwilę w wodzie. Niebawem jednak zajaśniała złota główka w promieniach słońca, a obok niej potężny łeb psa, który popychał dziecko ku brzegowi. Brakowało jeszcze kilkunastu metrów do brzegu, gdy w powietrzu świsnęła strzała i ugrzęzła w oku zwierzęcia. Psisko zawyło i zniknęło w głębinach rzeki.
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